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Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości fHrajo- 
wych i Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie: 
ra. ?kop. 20 (złp. 48); 1b) 
kwartalnie rnb. sr. 1 kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
69 (złp. 4). 
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp 


(złp. 


l ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 10. 


(Z. Petersburga, d. 20,Sierjmia (1 Września). 
Departament handlu zewaętrznego zawiadomił 
komory portow e, że na zasadzie 24. artykułu trak- 
tatu handlu i żeglugi, zawartego w d. 2 (14) Lipca 
1857 r. pomiędzy Rossją i Fraucją, rząd Rossyjski 
umówił się z Franeuzkim, wprowadzić w wyko- 
nanie traktat pomieniony zd. 2 (14) Września r. b. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 


W dniu dzisiejszym z powodu uroczystości 
imienin JEGO CESARSKO- KRÓLEWSKIEJ Mości NAJJA- 
` ŚNIEJSZEGO ALEXANDRA Hgo MikoŁAJEWICZA, odbę- 
dzie się, solenne nabożeństwo w cerkwi Łazienko- 
wskićj Śgo Alexandra Newskiego; z powodu zaś od- 
bytych dnia 16 sierpnia v. 8. zaślubin Jeco Cesar- 
SKIEJ WYSOKOŚCI WIELKIEGO XIĘCIA MICHAŁA Miko- 
ŁAJEWICZA, Z Jiu Cesarska W YSOKOŚCIĄ WIELKĄ 
XiĘŹNĄ OLGĄ FEpORÓWNĄ, odczytany będzie o go- 
dzinie lćj z rana w katedralnym | rawosławnym 
Soborze NN. Trójey, Naswyższy JEGO CESARSKO- 
KxóŁewskieJ Mości manifest w tymże samym dniu 
wyiłany, poezem odprawione zostanie dziękczyn- 
ne nabożeństwo. 

Wieczorem widowisko bezpłatne w teatrze wiel- 
kim i iluminacja w mieście i w parku kazienko- 
wskim. 


"NAJJAŚNIEJSZY PAN w dniu wczorajszym o go- 
dzinie lUćj wieczorem, powrocić raczył z Nowó éj 
Alexandrji do Warszawy, i udałsię wprost do pa- 
łacu Belwederskiego.— Z Jeco. Cesarska MośŚCIĄ 
powrócili także: JO. Xiążę Namiestnik Królestwa, 
jakoteź jenerał adjntant br. Adlerberg 2. ; 


NAWAŚNIEJSZY Pan, w.skntku przedstawienia JO. 
Kięsiń: 3 Namiestnika Królestwa, Najmiłościwićj 
dozwolić raczył wychodźeom Polskim: Wincente- 
mu Tomkiewiez, W ineentemu i Władysławowi Re- 
klewskim, Albertowi Bieligowskiemu, Stanisławo- 
wi Prankowskiemu, Wawrzyńcowi fadziukinas, 
Łukaszowi Podbielskiemu, Ludwikowi Brzeziń- 
skiemu, Sylwestrowi Jasieńskiemu, Juljanowi Pa- 
hklerskiemu 1 Franciszkowi Pachowskiemu, z któ- 


Przegląd Tygodniowy. 


Tiluminacja w Łazienkach Królewskich. — Pan Bilse na 
kolei żelaznćj. - - Niedogodność nowych budowli. — Klas- 
sycy i romantycy. 


Przeszły tydzień zaświecił nam słońcem, 
poweegelił ciepłem, ożywił przechadzki, więk- 
8ze niź zwykle ‘zajęcie rozbudził w mieście. 
W poniedziałek wieczorem łazienki królew- 
skie przystroiły się w owe zaczarowane owo» 
ce i kwiaty z ogrodu Aladyna, w owe jarzące 
festony, bramy tryumfalne, portyki i świąty- 
nie, które zdają się sprawdzać najfantastycz- 
niejsze nawet marzenia imaginacji. — Bo tu 
natura złudzeniu i sztuce dopomaga, to już 
nie tektura sztuczna farbą kryta łatająca się 
dymnym blaskiem lamp teatralnych, ale pra- 
wdziwe drzewą, pośrodku których błyszczą 
światła różnokolorowe, tęczowemi barwami 
mieniące się w oczach, a oświecające ruchli- 
wy tłam zapełniający is miejsca, jakiemś dzi- 
wnem zaczarowanem,.świątłem. Gwar tu uci- 
cha, bo kążdy patrzy, wnika, lubuje się, tyl- 
` ko gdzieś na krańcach odzywają się głośniej- 
sze echa, to wykrzyki tych którzy z oddalo- 


rych ośmiu pierwszy przebywa we Francji, dzie- 
wiąty w Anglji, zaś dwóch pozostałych w Afryce, 
powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach 
Naswyższeco Ukazu z d. 25 (27) Maja 1856 r. 

— Na zasadzie rozkazu Najwyższego dozwo- 
lony został powrót do Królestwa Polskiego, b. 
przestępcy politycznemu rodem z -gubernji Ploc- 
kićj Hipolitowi Głazer, który za ucieczkę w roku 
1848 za granicę i udział w zawichrzeniach poli- 
tycznych, zesłany został wr. 1854 do Syberji. 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

I: Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓ- 
LĘWSKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego. 
W m. Kissingen w Bawarji d. 4 (16) Lipca 1857 r.— 
Posunięci za:wysługę lat, z radcy dwora na radeę kol- 
legjalnego: pomoenik starszego urzędnika własnćj kan- 
cellaeji JEGO CESARSKO-KROLEWSKIEJ MOŚCI, 
sekretarjatu stanu Królestwa Żełęckowski; z. regestrato- 
ra kolleg, na sękretarza gubern. urzędnik kancellaryjny 
kancellacji przybocznćj Namiestnika Królestwa Drze- 
wiecki; uwolniony od służby na własne żądanie: naczel- 
nik sekcji czasowćj inwalidów z Polskich weteranów, 
assessor kolleg. Makaj, z mundurem do urzędu przy- 
wiązanym; były sekretarz klassy 3ćj w Kom. R. S. 
W. 1 D. sekretarz kolleg. Siewieluński, nagrodzony zo- 
staje przy uwolnieniu od służby rangą radcy honor. 
i mundurem do arzędu przywiązanym. 

JEGO CESARSKO-KROLEWSKA MOŚĆ oznajmia 


Monarsze zadowolenie członkowi honorowemu Rady. 


lekarskićj, radcy dworu Heęłbichowi, i pełn. obowiązki: 
adjunkta rządu gubernjalnego Warszawskiego assesso- 
rowi kolłeg. Fołkierskiemu, i referenta Kom. R. S. W.i D. 
radey honor. Błumenfeldowi, za odznaczającą sie gorli- 
wością służbę. aż; 

W Wilhelmsthał pod Eisenach dnia 12 (24) Lipca 
1857 'r.—Posunięty za wysługę lat, 'z sekretarza kol. 
na radcę honor. b. nadstrażnik Wierzbołowskićj bry- 
gady straży granicznćj, obecnie dymissjonowany|Micha- 
łowski.—W Poczdamie d. 14 (26) Lipca 1857 roku. 
Posunięci za wysługę lat, z radcy honor. na assessora 
kolleg, pomocnik nadzorcy składów Warszawskićj ko- 
mory celnćj Tuneelman; z sekretarza kolleg: na radcę 
honor. wagstempelmejster komory celnćj Szezypiorno 
Golkont, na regestratorów kolleg. nadzorca przyko- 
mórka celnego Bogusze Andrejew; pisarz komory celnćj 


nych, wiecćj otwartych punktów: obejmując 
cały obraz, wzajemnych wrażeń sobie udzie- 
lają. A piękny jest także ponocy ten nieprzer- 
wany sznur powozów ciągnący siępotrójnym 
rzędem w około parku, po tych oświeconych 
mostkach wzdłuż tych błyszczących alei. — 


Tam zebrany cały piekny świat Warszawy, | 


spotyka się, krzyżuje, i rozdziela znowu; cza- 
sem pośród poseępnćj ciemności drzew nikogo 
nie poznasz, widzisz tylko jakieś fantastyczne 
cienie przesuwające się cicho koło ciebie, cza- 
sem znów nagły blask oświeci niespodzia- 
nie te wszystkie twarze pokrywając je dzi- 
wna jakaś tajemniczą aureołą. W ogóle pię- 
kny to jest widok i śmiało powiedzićć można, 
że mało jest miast Europy któreby tak pra- 
wdziwie monarsze posiadały siedlisko. 

Na pożegnalnym koncercie pana Bilsego 
w ogrodzie Saskim w niedzielę, znajdowało 
się przeszło 3000 osób. Wielka to liczba ba- 
cząc zwłaszcza że mnóstwo także osób było 
w Łazienkach, i że w Szwajcarskićj dolinie 
nowa kompanja pana Brauna niemało zwabi- 
ła słuchaczów, i w Nowéj Arkadji uie. brakło 
także gości przysłuchujących się grze kompa: 
njimiejscowój pod dyrekcja pp. Kuhnei Lewan- 
dowskiego. Doprawdy chociaż to sięzdaje że 


Warszawa Marcinkiewicz i'pisarz komory celnej Szczy- 
piorno - Chonciński.— W Peterhofie, dnia Ż2go -Lipca 
1857 r. Uwolnieni od służby na-własne żądanie: w K. 
R. S. W. i D. radcy dworu: naczelnik sekcji Święcki, 
i p. o. naczelnika sekcji Bończa-Brujewicz, obaj ż wy- 
nagrodzeniem przy uwolnieniu od służby rangą radcy 
kolleg. i mundurem do urzędu przywiązanym; pomoc- 
nik archiwisty wydziału przemysłu i kunsztów, radca 
honor. Niski; z powodu choroby: tłómacz biura ma- 
czelnika pow. Gostyńskiego (gub. Warszawskićj) 9ej 
klassy Trzeciak, od 20 Marca (1 Kwietnia) 1857r. 
z wynagrodzeniem przy uwolnieniu od służby rangą 
assessora kollegjaln. i mundurem do urzędu przywią= 
zany m. (d. m.) 

Warszawski Ober-Poliemajster.— Podaje do. wiado- 
mości, że dnia dzisiejszego podezas wielkićj illaminacji 
w kazienkach Królewskich, wszystkie ulice w parku 
Łazienkowskim zamknięte będą i nikomu przez takowe 
przejeżdżać nie będzie wolno, Osoby udające się do 
Łazienek Królewskich ulicami: Alea, Głęboka, obok 
ogrodu.Botauicznego, dojechawszy do rotundy, mają. 
wysiadać w tem miejscu, powozy zaś odsyłać zaraz na 
przyległe place, które służba miejscowa wskaże. Osoby 
zaś udające się da tychże Łazienek ulicą Wiejską, spu- 
ściwszy się na dół, kierować się mają na lewo drogą 
przez most kamienny obok koszar Kirasjerskich na plae 
przed Myśliwicami, gdzie wysiadłszy, powozy na tymże 
placu pozostawić mogą.—Drogę do wyjazdu z kazie- 
nek, służba policyjna na miejscu wskazywać będzie.— 
Jouorał-major' Aniczków. 
ETU TEREE EE NEE SE SEEE Z SO E CNK 

Eś orrespondępcja z Paryża. 

Pąryż d. 22 Sierpnia 1857 r. 
(Dokończenie). 
Krucjata większych dzienników przeciw drobnym, ga ich 
płotki, oszczerstwa t kaczki.—Xiężyc grozi pótopem.— 
Paryż stolicą kredytw'i kapitałów całej Europy. Lekko- 
myślność Francuzów, zamiłowanie hazardu. —Kompamje 
przemysłowe. — Prefekt policji fabrykamtem oleju—Mieso 
ugotowane za pomocą elektryczności. —Precz z młynami. 
—Projekta nowych: budynków w Paryżu.—Missje zagra- 
niczne.— Wyroki: śmierci częste we Francji. Zbytnia: su- 
rowość praw ńie wstrzymuje od przestępstw, lecz przeci- 
wnie mnoży je. 

Grzym.— Dzienniki większe rozpoczęły kru- 

cjatę, przeciwko mniejszym. z przyczyny puszcza- 


z Warszawy wszystko wyjechało, to .niewie- 
dzićć jednak zkad sie bierze tylu ludzi chęt- 
nych do zabaw, że gdzie spoirzysz wszędzie 
pełno, strojno i szumno. 

Wracając do pana Bilsego który już wyje- 
chał, przyznać musimy że mało który z:dy: 
rektorów orkiestr zagranicznych potkadł S0- 
bie zjednać taką jak on sympatję, i umiał on 
niejednokrotnie okazać za to wdzięczność pu- 
bliczności Warszawskićj, bo nie opuścił żadnój 
sposobności przyłożenia się do dobroczynne- 
go uczynku, dająctem zaprzeczenie opinii, ja- 
ką w ogóle zjednali tu sobie jego współziom- 
kowie, że przedewszystkiem i jedynie korzyść 
tylko na celu mają. Prawda i to że pan Bil- 
se miał podostatkiem tćj korzyści, bo jak lu- 
dzie dobrze zawiadomieni utrzymują, kilka- 
dziesiąt tysięcy złp. czystego zysku -ztąd Wy- 
wiózł, nie licząc sporych supełków jakie po 
szczególe wszyscy prawie członkowie jęgo or- 
kiestry zabrali z soba do Niemiec. 

Jako charakterystyka narodowa, uderza nas 
oryginalnością fakt, jaki opowiadał nam jeden 
z naszych znajomych, który przed dwoma 
dniami powracajac z zagranicy spotkał się 
z panem ‘Bilsem, gdzieś na stacji pomiędzy 


Warszawa a Częstochową. Wiadomo że ró» 


nych przez nie pogłosek i potwarczych wieści, 
jest nawet projekt obłożenia podatkiem tych dro- 
bnych pisemek perjodycznych, których w Paryżu 


mnóstwo. choć za obręb jego rzadko wychodzą. 
Autor komedji lob romansu łączy się z kupcem 
lub spe | zakładają dziennik aby zape- 
wnić *voim utworom i dać rozgłos 


przedsiebi: è pekulanta. Wielbiciel ahtoski 
z bulv: "pisza krytykę teatralną aby sławić 
swoją meng i mieć darmo wstęp do teatru, a 


powołe ułerkrytyka w ogóle jest dosyć zyskowne, 
szczególnićj w większych dziennikach, artyści 
muszą tym panom opłacać się zarówno jak i kla- 
skaczom. Drobne dzienniki jeśli nie plamią się 
oszczerstem, to puszczają kaczki, lub odgrzebują 
stare wiadomości, nie znać w nich owego słynne- 
go dowcipu Paryzkiego, tradycje jego nikną coraz 
bardzićj. Teraz zaledwie oswobodzeni jesteśmy 
od komety, grożą nam znowu potopem i zmianą 
klimatu, bo ziężyc zmienił swój kolor i zdaje się 
zmieniać kierunek, u wiadomo jaki wpływ ciężyć na 
wody wywiera. A że są ludzie co takie brednie 
piszą, znajdują sięi tacy co im wierzą, w owej 
stolicy cywilizacji, którą p. Manuel de Daldoner 
chce uczynić punktem środkowym obrotu kapita- 
łów Europejskich, w broszurze swojćj o kredycie 
Europejskim rozwija on w mćj głównie myśl Na- 
poleona Illgo że nowe cesarstwo używać powinno 
kredytu jako działacza na całe społeczeństwo 
Europejskie i dla zabezpieczenia spokojności 
w Europie ściągnąć wszystkie jćj kapitały, za po- 
mocą licznych i coraz mnożących się przedsię- 
bierstw. Myśl trafna ale zakrawa na niepodobną 
do wykonania; chcąc ściągnąć kapitały Europy 
trzeba więcćj przedstawiać rękojmi, atych Francja 
nigdy pod żadnym rządem dostarczyć nie może. 
Prawda żenigdzie może (z wyjątkiem chyba jednćj 
Anglji) nie ma na teraz przynajmnićj tak wielkiego 
ruchu finansowego jak we Francji, ale ruch ten 
dzieje się kredytem, kapitałów nie ma tyle, ile 
szumne programmata różnych kompanji na rogach 
ulic przylepiane, lub w dziennikach ogłaszane 
zwiastują. Anglicy wdają się w spekulacje Fran- 
cuzkie, ale i oni na skutek wypadków Indyjskich, 
może zmuszeni będą część kapitałów swoich wy- 
cofać. Inne narody dość mają do czynienia u sie- 
bie, aby w obce ręce swoje mienie powierzać, i 
ręce tak niepewne jeszcze. Francuzi z szczególną 
lekkomyślnością w tym względzie postępują; dziś 
najznakomitsze domy handlowe jak np. Thurney- 
ssena bankrutują, a wiara w spekulacje i kredyt 
dla tego nie upada, jntro nowe powstają, i każdy 
idzie znowu brać akcje, nie z dobrej wiary lub 
ślepój ufności, lecz z chęci hazardu; spekulant 
oblicza że ma 50 chances przeciw sobie, ale ufa 
w swoją gwiazdę i puszcza się odważnie na ocean 
giełdowy. Mamy kompanje na wszystko, budo- 
wania domów, zakładów publicznych, szycia ko- 
szul, kopalni węgla, koncertów, suszenia jarzyn 
i to np. z kapitałem 4,000,000 fr. Dla tworców 
różnych wynalazków odkryte pole, bo z pewno- 
Ścią znajdą spekulantów gotowych exploatować 
ich wynalazki, i dla tego tych ostatnich nigdy nie 
we 


żnica w cenach miejsc w wagonach trzecićj i 
drugićj klassy na naszćj kolei żelaznćj jest 
małoznaczną, zwłaszcza dla pojedynczćj oso- 
by, a bardzo naturalnie każdenktóremu środ- 
ki kilka złotych więcćj poświęcić dozwalają, 
woli jechać w wagonach drugićj klassy, bo 
najprzód jedzie daleko wygodnićj, a powtóre 
unika nieprzyjemnego często sąsiedztwa, jakie 
w trzecićj klassie spotykać się daje, zwłasz- 
cza jeżeli wagony czwartój klassy nie są do- 
łączone do cugu. Owoż znajomy nasz ujrzał 
pana Bilsego przystrojonego tak jak zwykle 
w czarny frak, białą krawateę i paljowe reka- 
wiczki, siedzącego w wagonie klassy trzecićj 
pomiędzy jakimsiś starozakonnym najspokoj- 
nićj dojadającym podróżny czosnek, a straga- 
niarką która swojemi koszykami nielitościwie 
gniótła nogi dyrektorowi orkiestry Lignickićj. 
Niektórzy z podróżujących znajdujących się 
na banhofie, poznali pana Bilsego i kłaniali 
mu się, on usunął na bok starozakonnego, 
zrobił sobie miejsce pomiędzy koszykami i od- 
kłonił się zpowaga jakby prezydował jeszcze 
na swojćj estradzie koncertowój, a nie wyda- 
wał się bynajmnićj zakłopotany swojem sa- 


I 
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brak. Niedawno u p. Gisquet b. prefekta policji 
za Ludwika Filipa i autora dość ciekawych pa- 
miętników a teraz fabrykanta oleju, w Saint 
Denis, odbywano próby najpomyślniejszymuwień- 
czone skutkiem nowego przyrządu do gotowania, 
w którym jedynym działaczem elektryczność. 
W kotle urządzonym podług tego systematu wrzu- 
cone 3 kilogramy mięsa, ugotowano tym sposo- 
bem w ciągu 5 minut i 10 sekund. Otóż nowe za- 
stosowanie elektryczności; zabija nas lub wskrze- 
sza, przenosi myśli nasze lub nas samych z miej- 
sca na miejsce, oświeca i ogrzewa wreszcie, a cóż 
to za dobrodziejstwo dla ludzi zgłodniałych, 
w kilka minut mieć obiad, kiedy tak p. Gisquet 
gotuje mięso za pomocą elektryczności, Blanchard 
w Marsylji miele zboże na mąkę. bez młynó 
wietrznych, wodnych, konnych lub AE „i 
bez żaru, bez kamieni za pomocą czynników che- 
micznych i za 100 fuutów żyta, daje 100 funtów 
mąki. Wyznaczoną jest już kommissja do zbada- 
nia tego wynalazku, który gdyby w istocie dał 
się zastosować sprowadziłby rewolucję w gospo- 
darstwie. 

Paryż przebudowywa się ciągle; jest mowa 
o wystawieniu nowego gmachu opery na rogu 
ulicy de la Paix i Bulwaru des Capucines, przy 
czem stworzono by nowy bulwar de Rouen.— 
Myślą także o powiększeniu i odnowieniu pałacu 
arcybiskupiego, tudzież szpitala Hótel Dieu zwa- 
nego. Umysły wszystkich zajęte spekulacjami, 
zabawami, ziemia, w niebo rzadko kto chce się 
wznosić, a jednak tu w tćj wrzawie, w tym Baby- 
lonie nowym, na rogu ulicy tego nazwiska i ulicy 
du Bac mieszczą się ludzie oddani Bogu tylko, 
gotowi życie swoje ponieść Mu w ofierze. Mówię 
tu o missjach zagranicznych. Dom ich wielki, 
w smaku Ludwika XIVgo budowany, przy nim 
ogród jak na Paryż dosyć rozległy. W nim młodzi 
duchowni po ukończeniu teologji w seminarjach 
djecezalnych, kształcą się na missjonarzy, i po od- 
byciu kursu nauk wyższych i pomocniczych, idą 
słowo Boże opowiadać dzikim narodom. B:bljo- 
teka ich gdzie jest rzadki i jedyny zbiór histo- 
rycznych dokumentów o missjach na całym świe- 
cie, tudzież wschodnich rękopisów, wiele cieka- 
wych przedstawia szczegółów, ale kaplica dla ka- 
tolika zawiera świętości, bo kości tych męczenni- 
ków wiary, a nad każdym relikwiarzem, wiszą 
obrazy często nieumiejętnyim pędzlem nowona- 
wróconego barbarzyńca kreślone, jrzedstawiające 
zgon ich okropny; sztukę nieraz zastępuje prawda 
dzika i krwawa. Od męczenników za wiarę nie- 
właściwie może przechodzę do ofiar idei sprawie- 
dliwości i porządku społecznego, ale myśląc o tor- 
turach i karach śmierci gdzieś w Chinach lub 
Siamie, zastanowiłem się że tu w tćj ucywilizo- 
wanćj Francji za wiele krwi płynie na placach 
publicznych. W każdym dzienniku codzień czy- 
tamy jeśli nie opis wykonanćj kary śmierci na 
jakim złoczyńcy, to wyrok sądowy karę tę wy- 
mierzający. Ilość exekucji z każdym rokiem 
wzrasta naturalnie z liczby przestępstw. Sądy 
szafują zbytecznie może karą śmierci, niedawno 


pan Bilse nietylko Beethovena ale i ekonomję 
domową zasadzającą się na oszczędzeniu so- 
bie kilku złotych. potrafi dobrze pojąć ii wy- 
konać. l 

O nowym balecie pod tytułem Korsarz, wy- 
stawionym po pierwszy raz w Pomarańczar- 
ni łazienkowskićj, a wczoraj w wielkim tea- 
trze, napiszemy pod właściwą rubryką, tutaj 
tylko nadmienimy, że w Paryżu ten balet li- 
czył się do najwystawniejszych, i miał przy- 
wilćj zwabiania przez długi czas publiczności 
nowością widowiska, koszta więc przedsta- 
wienia tego baletu na naszćj scenie musiały 
być bardzo wielkie, zwłaszcza że w takich ra- 
zach znaczną część przyborów potrzeba z za- 
granicy sprowadzać. 


Mnóstwo nowych buduje się domów; szcze- 
gólnićj na marszałkowskićj ulicy, która po- 
cząwszy od Saskiego ogrodu znacznie rozsze- 
rzoną i upięknioną została, ogromne stają 
gmachy. Tutaj jednak przychodzi nam zwró- 
cić uwagę panów właścicieli i przedsiebier- 
ców, że w tych nowych budowlach nie dość 
dają baczności na wygodę publiczną. Są to 


siedztwem, co zdaje się dowodzić, że artyści į po większćj części domy wybudowane zbyt- 
nie wszędzie mają arystokratyczne gusta i że | kownie, w których niezaniedbano niczego co 


czytałem wyrok skazujący na śmierć ojca i-ma- 
cochę za nieludzkie obchodzenie się z chorowitym 
kilkunastoletnim chłopcem, skutkiem czego tenże 
nogi utracił. Kara to zbyt surowa. 

Minęły już średnie wieki, w których srogością 
kar przestępców od zbrodni odstraszyć chcieli, 
teorja strachów prawie calkiem należy już do prze- 
szłości,a chyba w jednćj Francji chcą ją stosować 
i nieliczą juź na poprawę moralną zbrodniarzy. . 
Wreszcie wszyscy prawie (i) kryminaliści zgadzają 
się na ten pewnik, że gdzie surowsze prawa, tam 
większe przestępstwa, a zatem skutek į rawa od- 
wrotny. Tylu filantropów wznosiło już głosy za 
usunięciem kary śmierci, a jednak w chrześcijań- 
skićj Europie tak mało odbicia znalazły. Może na . 
przyszłym kongresie krymiualistów, ideje te sku- 
tecznićj rozwinięte będą; w tym roku będziemy 
mieli kongres statystyczny w Wiedniu i dobro- 
czynności oraz reform celnych nad Menem. Oby 
szlachetne myśli i czucia w interesie społecznym 
na tych zebraniach międzynarodowych wygłasza- 
ne, kiedyć w czyn się zamieniły. 


7 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
#epesze Telegraficzne. 

Liverpool Września. Wedlug wia- 
domości otrzymanych z New-York 27 Sierpnia, 
wyprawa przeciw mormonom naterrytorjum Utah 
ma być zaniechaną i to podobno dla tego, że woj- 
sko przeznaczone na tę wyprawę objawia brak 
karności. 

W Bostonie zdarzyły się liczne bankructwa. To- 
warzystwo zabespieczenia życia w Ohio, ogłosiło 
swoją upadłość. 


(1) Nie zgadzamy się w tem z naszym korrespon- 
dentem. Naszem zdaniem, kara powinna być sama 
w sobie ani lekką ani ciężką, ale zastosowaną ściśle do 
wyobrażenia jakie ogół narodu ma o przestępności ka- 
ranego czynu. W krajach tedy bardzićj wykształco- 
nych, gdzie każdy lepićj znać może a zatem powinien 
obowiązki człowieka w społeczeństwie, kara za kra- 
dzież np. powinna być surowszą, aniżeli u dzikich Au- 
stralczyków, którzy dotąd nie mieli wiele sposobności 
namyślania się nad różnicą tego co moje a tego co two- 
je. Człowiek im więcćj umie, im więcćj może, tem wię- 
cćj jest za siebie odpowiedzialnym; tem surowiej za > 
przestępstwa karanym być winien. Swiadczy o tem, 
przypowieść ewangeliczia o talentach i liczbie z nich 
zdawaaćj. Co się tyczy kary śmierci, zdaje nan się, że 
owa ogólna filantropija o którćj Chateaubriand powie- 
dział, że jest la fausse monnaie de la charitć i która za- 
jęła w końca zeszłego wieku i w początku dzisiejszego, 
miejsce prostćj miłości chrześcijańskićj, spowodowała 
ogólne osłodzenie kar na korzyść zbrodniarzy, ko- 
sztem spokojnych ludzi. Za Ludwika Filipa we Francji 
w pierwszych latach monarchji lipcowćj, zawieszono 
wykonywanie wyroków na śmierć, zamieniając takowe 
na galery. Ale proporcja morderstw tak się wzmogła 
nagle we Froncji, że po kilku latach musiano powrócić 
do kary śmierci, która bądź co bądź jest sprąwiedli- 
wem zadosyćuczynieniem za niektóre krwawe zbrodnie 
a przytem jest niezawodnym postrachem dla innych. 


(Przyp. Red. Kron.) 


tylko pod względem gustu i okazałości nowo- 
czesne wynalazki przyniosły. A że materjał 
budowlany bez porównania jest droższy niżeli 
dawnićj, że robotnik nierównie także więcćj 
kosztuje, że nareszcie wszystkie te ozdoby i 
okazałości o których mówiliśmy, drożćj dale- 
ko wypadają u nas aniżeli zagranicą gdzie to 
wszystko z pierwszćj ręki dostać można, nic- 
ma się nawet co dziwić, że wybudowanie ka- 
zdego takiego domu kosztuje bardzo wielkie 
summy w porównaniu do dawnićj stawianych. 
Każdy kapitalista który taką wielką summę 
wyda, pragnie mieć od nićj odpowiedni pro- 
cent, i nie można odmówić słuszności temu 
żądaniu. Zrobiwszy więc bilans wydatków na 
wystawienie domu poniesionych, oznacza on 
wysokie komorne i ztąd to pochodzi, że cho- 
ciaż tyle domów w tych czasach stawiono, 
chociaż każdy nowo wystawiony dom przez 
pewien czas wolny jest w części od podatków, 
to jednakże stopa komornego nie zniżyła się 
wcale, owszem podwyższyła. A lokatorowie - 
obyliby się pewnie z chęcią bez sztukaterji, 
płaskorzeźb, pałacowych schodów it. p., gdy- 
by tylko mieli zapewnioną wygodę, a przy 


DODATEK. 


Paropływ Tamar przywiózł wiadomość, że mię- 
dzy Brazylją i Paragwajem ma być wypówiedzia- 
ną wojna z powodu wolnćj żeglugi na rzekach na- 
leżacych wspólnie do tych państw. , 

i zym 8SWrześnżia. Jego Świątobliwaść 
Papież przybył tu z powrotem w dniu dzisiejszym. 
Przyjęcie ze strony ludu było nader świetnem. 

(Neue Preussische Zeitung). 
A NG L J A 

Londyn 5 Września. Niektórzy korrespondenci 
mianowicie francuscy od samego początku buntu 
w Indjach. nazywali go zupełnie inaczćj, i inaczej 
o nim mówią jak dzienniki rządowe angielskie. /n- 
dependance Belge między innemi oświadcza, że ten 
bunł, to jest zamaskowąne, nader rozciągłe po- 
wstanie. "Władze dngielskie uporczywie przedsta- 
wiały niebespieczeństwo jako mnićj ważne niż by- 
ło w istocie, i przez długi czas postępowały w przy- 
gotowaniach wojskowych z powolnością, która o- 
kazała ze strony ministrów opłakaną niebaczność 
i zapomńjenie ich powinności. 

Nie wszystkie jednak dzienniki angielskie po- 
stępowały w ślad Timesa i Globe, które odbijają 
myśl rządu. Daily News, Morning Chronicle, Stan- 
durd, lepiéj pojmowały swoje obowiązki wzglę- 
dem publiczności, przedstawiając rzeczy wisty cha- 
rakter walki i starając się dać pojąć i niebespie- 
czeństwo położenia i rozciągłość środków, jakie 
Anglja powinna przedsiewziąść w obecwewolucji, 
jaka wybuchła w jćj azjatyckich posiadłościach. 

Jedynem pragnieniem lorda Palmerston, było 
pozbyć się parlamentu i aby mu się to jak najprę- 
dzéj udało, ukrywał przed nim ważność otrzymy= 
wanych z Indji wiadomości, to jest przedstawił je 
daleko mnićj ważnemi, a każdy przyjmując ocho- 
tnie sposób przedstawiema rządowy, nie zrozu= 
miał tego, Że bezczynność gabinetu zgodoa z spo- 
kojnem usposóbwieniem. narodu, kompromitowała 
naszą posiadłość państwa wschodnio-indyjskiego. 

Dziś nakoniec straszliwa prawda nie może być 
ukrywaną dłażej. Ale ponieważ parlament został 
już odroczony, gabinet zatem wziął się do zmienie- 
nia opinji narodu, względem rzeczywistego niebez- 
pieczeństwa Wypadków w Indjach. 

Przez dwa miesiące prassa ministerjalna odbie 
rała rozkazy głoszenia, że 30,000 żołnierzy, które 
Anglja wyśle do Indji, będą dostatecznemi, nawet 
więcćj niż dostatecznemi. Ale“ dziś Times; który 
podobnie jak w czasie wojny wschodnićj używa- 
ny jest do kierowania opinją publiczną, oświadcza 
zimno. że dla przytłamienia powstania potrzeba 
będzie 80,000 żołnierzy. Times żąda, aby zbiera- 
no siły wojskowe ze wszystkich stron, tak z sa- 
mego kraju jak i z kolonji. Ogłasza on, że cały 
lud angielski powinien zmienić się w żołnierzy, 


dla strzeżenia swoich ognisk, podczas kiedy całe: 


0 w www w". WORA, 


wojsko regularne opuści brzegi Anglji, udając się ` 


na nowy podbój Indji, 
Inne niepokojące myśli, zostaly już także rzu- 


wiano wierność wojsk w Bombay i Madras jako 
zupelnie pewną. Dziś znów Times utrzymuje, że 
nowe argumenta przekonywają, że ta wierność o- 
parta jest na bardzo niepewnych zasadach i nieco 
zapóźno, przyznaje słuszność zdania Morning Chro- 
nicle, Daily News i innych dzienników, które od 
sześciu tygodni nieprzestały codziennie powtarzać, 


<— 3 — e 
w prawości armji tych prezydentostw. 

Gdyby jaka katastrofa straszniejsza jeszcze od 
tych o których już wiemy, zdarzyła się w Iodjach, 
nie wahamy się powiedzieć, że byłoby tośmiertel- 
nym ciosem dla rządu arystokratycznego w An- 
glji. Wojna z Chinami zadała pierwszy cios jego 
urokowi, i jesli lordowi Palmerston nie powiedzie 
się missja która mu obeenie przypadła, rząd jego 
upaść musi. 

To co nazywają »rutyną« oddawna przygoto- 
wało upadek tego rządu. Nowe pułki piechoty, 
jaźżdy i artylerji które otrzymały rozkaz udania się 


dków przewozu, jak to musi dziwniewydawać się 
czytelnikom, kiedy wszystkie nasze brżegi prze- 
pełnione są okrętami, i wszystkie nasze osady w ca- 
łym świecie otoczone są niemi! Dla czegoź nie 
wysyłamy tych statków na drugą stronę między- 
morza Suez, aby ztamtąd brały na pokład armje, 
które moglibyśmy posłać tą drogą? 

Londyn 6 Września. Królowa, xiażę Albert i 
cała rodzina królewska, znajdowali się we czwar- 
tek w zamka Braemaur, niedaleko od Balmoral, na 
zwykłych corocznych zabawach ludowych, kla- 
nów górali okolicznych. Między temi zabawami 
główną rolę grają, rzucanie ciężkiego młota, taniec 
z klajmorami i taniec nazwany Reel. Hrabia Cla- 
rendon ma w połowie przyszlego tygodnia opu- 
ścić Balmoral, a zastąpi go przy boku królowej 
lord Granville. 

— Otrzymaliśmy prywatny list z Kafrerji an- 
gielskićj w południowój Afryce, z którego przyta- 
czamy co następuje, w przedmiocie wielokrotnie 
wyrażanćj obawy wojny z Kaframi i w przedmio- 
cie obetnego położenia rzeczy tamże: 

»Kiędy w dniu 15 lutego wysłałem ostatni mój 
list, było: tu bałdzo ponuro, bo co chwila oczeki- 
waliśmy wybuchu nowćj wojny z Kaframi. W cią- 
gu dwóch miegięcy wszystko się zupełnie zmieni- 
ło. Zwodziciel Umlakaz okropnie zniszczył i roz- 
bił siłę Kafrów, a okropny głód i straszna niedola 
dotknęła ich. Wiadomo że Kafrowie na rozkaz te- 
go kłamliwego proroka wybili wszystko swojeby- 
dło i roli nieuprawiali i niezasiali, naturalnie teraz 
me'mają co jeść. Wszystko więc co iść może wy- 
rusza, starzy tylko i chorzy pozostać muszą i ci 
bez litościzostawianisą na śmierć z głodu. Naczel- 
nik pokolenia Tais nie słuchał fałszywego proro- 
ka i zasiał rolę, przez to teraz ten maly człowiek 
stał się wielkim, a jego kraj jest miejscem przy- 
talku dla wielu szkżełetów, jak tych biedaków na- 

(Neue Pr. Ztg). 
AS TUSAR UROJ AA, 

Wiedeń 5 Września. Amnestja udzielona w ze- 
szłym roku dła Węgier i Siedmiogrodu, ma być 
tym razem znacznie rozszerzona. 

Między starszemi oficerami austrjackiemi utwo- 


zywają. 


` rzyło się towarzystwo, w célu zapobieżenia przyj- 
. rr t j 
cone między publiczność. Dotychczas przedsta: 


mowaniu przez inwalidów uustrjackich, nowego 
medalu francuzkiego Stćj Heleny. Jeśliby takie 
medale bez zgłaszania się interessantów zostały im 
przysłane, mają za nie grzecznie, ale z stanowczą 
odmową podziękować. (Weue Pr. Zig). 
PIWIDAA. ENONCE: BOMI 

Paryż 6 Września. Usunięcie się Reszyda-pa- 

sży z posady prezesa rady tanzymatu, jest jedy- 


na miejsce walki, nie mogą pośpieszyć dostatecz- 
nie dla braku środków transportowych! Brak śro- 


dziś na widnokręgu politycznym i stanowi jedyny 


przedmiot rozmowy osób które się jeszeze zajmują 


polityką w Paryżu. Dodajemy co mało jeszcze jest 


wiadomćm, że: nowe wybory w Mołdawji, odbę*' 


dą się dopiero w październiku, ale nie zdaje się 
żeby ta mała zwłoka była skutkiem jakićj ważnćj 
przyczyny, owszem zdaje się że jedynie jest to 
skutkiem pory żniw. 

Piszą z Madrytu że wszelkie przygotowania do 
uzbrojeń i odpłynienia w celu nieprzyjacielskim 
względem Mexyku, zostały we wszystkich punk- 
tach pół-wyspu wstrzymane z wyższego rozkazu, 
wskutku pomyslnych wiadomości względem spó- 
kojnego załatwienia tëj sprawy. Wiadomo że pan 
de Latragua którego missja przestała być potrze- 
bną, dzięki pełnomocnictwom poruczenym rządom 
Anglji i Francji, opuszcza Hiszpanję wracając do 
Mexyku. 

Biegają dziś wieści, że kwestja względem kolo- 
nji karnej w Nowćj Kaledoniji, została już rozstrzy” 
gniętą i Że wyznaczono już pierwszy transport prze- 
stępców politycznych, którzy mają tam zostać wy- 
wiezieni. 

Mennica zajmuje się już przygotowaniem meda- 
lu, który ma być odbity na pamiątkę założenia 6- 
bozu pod Chalons. Jenerał Mac Mahon otrzymał 
zaproszenie aby przybył do tego obozu około 20 
b. m. Marszałek Randon ktory zatrzymał się w St. 
Helier i posłał swego adjutanta do ministerstwa 
wojny z doniesieniem o swojćm przybyciu, uda się 
także, wcześnićj nawet, do tego obozu. 

— Za powrotem Cesarza i wszystkich urzędni- 
ków gabinetowych, ma jak zapewniają nastąpić 
dawno zapowiedziany ruch w posadach prefektów. 

— Szesnasty tom historji Konsulatu i' Cesar- 
stwa przez pana Thiers, sprawia wielkie wrażenie. 
Wiadomo że Napoleon Iszy jest w nim traktowa- 
ny z surową bezstronnością, wiadomo także że p. 
Thiers odwiedzał xięcia Metternich: w Johannis- 
berg i miał z nim tamże długie konferencje, mate- 
rjały zatćm do tćj części swojćj historji czerpał ze 
żródła może nieco stronnego, ale bardzo kompeten- 
tnego. Opierając się na tych ustnych objaśnieniach, 
nasz wielki historyk rozpisał się o dobrćj wierze 
Austrji w tćj ostatnićj części historji Napoleona 


Igo. Przez dziwny zbieg okoliczności, jednocze- = 


śnie w Revue des Deug Moniles zamieszczone były: 
artykuły pana Armand Lefebvre o Niemczech w téj 
samćj epoce; w których autor zapatruje się na wy“ 
padki 1813 roku z zupełnie przeciwnego stano: 
wiska. 

Moniteur dzisiejszy ogłasza pod tytułem Stotut 
domów Cesarskich mienia Napoleon, dekret z da- 
ty 14go sierpnia regulujący i łączący w jeden sta- 
tut rozmaite postanowienia dekretów poprzednich 
w przedmiocie wielkich domów Legji honorowej. 

Cesarz ma w dniu dzisiejszym odbyć wielki prze: 
gląd w obozie Chalons. Rozkaz dzienny został wy- 
dany do wojska zgromadzonego w tym obozie, 

Kardynał Morlot arcy-biskup: paryzki wyjechał 
we czwartek do Szwajcarji, ale za dwa tygodnie 
będzie juź z powrotem. 

— Dla Feruk-Chana dawano wielką ucztę w pa- 
łacu miejskim w Elbeuf, zkąd następnie udał się 
do Rouen. (Indep. Belge). 

PNE Do gN: 


Times ogłasza następujace wyjątki z listów pi- 


że rząd popełnia wielki błąd, pokładając zaufanie nym faktem niejakićj ważności, który pojawił się | sanych pod Delhi przez oficerów armji angielskićj, 


tćj wygodzie odpowiednio tania cenę, co by 
można łatwo osiągnąć zachowujac troche o- 
szczędności w budowaniu. Wszakże w Pary- 
żu już przekonano się o słuszności tego twier- 
dzenia, i ci którzy rozpoczęli budować po- 
dług zasad przez rozsądną oszczędność im 
wskazanych, bardzo dobrze na tem wycho- 
dzą. 

Powtóre w Warszawie najwięcćj jest loka- 
lów albo bardzo wielkich, albo zupełnie ma- 
łych tak zwanych kawalerskich. To także 
bardzo niepraktyczny rozkład. Bo w mieście ta 


- kiem jak Warszawa i gdzie mnóstwo drobnych 
urzędników, oflicjalistów prywatnych, rze- 
-~ mieślników i t. d., słowem ludzi obarczonych 
- familja, a potrzebujących się oszczędzać w do- 


chodach szczupłych, w mieście mówię takiem 
najwięcćj czuć się daje potrzeba lokalów śre- 
dnich o dwóch, trzech, najwyżćj czterech po- 
kojach, a takich właśnie tu braknie. Rozdzie- 
lenie z potrzeby wielkiego lokalu nigdy nie 
zastąpi umyślnie budowanie małych, bo takie 


lokaliki przerobione z większego będą dla ka- | 
zdego z najmujacych niedogodnemi, co już | 
wypływa z samćj konieczności rzeczy, i pla- | 
nu przy pierwotnem ich budowaniu zachowa- 
nego. A dziwi nas to, botakie lokale o jakich 
właśnie mówimy, są najpopłatniejsze i naj- 
więcćj powinny przynosić zysku właścicie- 
lom. 


Nowinami literackiemi i artystycznemi nie 
chcę czytelników dzisiaj zatrudniać, a raczćj 
odbierać sobie chleb na przyszłość, przyjdzie 
bowiem czas na nie razem z długiemi jesien- 
nemi wieczorami i zmienieniem się stosownój 
do przechadzek pory. Wówczas czytająca pu- 
bliczność staje się sposobniejszą do dania u- 
cha tym wszystkim nowościom, które teraz 
z wiatrem przelatują mało kogo zajmując. Sły- 
szałem tylko przed kilku dniami, o sprzeczce 
exekutora: podatkowego ze znanym ogólnie 
poetą, którego nazwiska nie wymieniam, lę- 
kająe Bię srogićj wierszowanćj zemsty jaka j 


raz już mi zapodobną jawność groził. Exeku- 
tor przyszedł po odbiór podatku klassyczne- 


go, poeta zaś utrzymywał, że to się żadną: - 


miarą stosować do niego nie może, wszystkie 
bowiem jego utwory znane są jako najwyra- 
źnićj, romantyczne, o co już go zawistne kry- 
tyki poróżnych pismach niejednokrotnie szka- 
lowały. Exekutor odpowiedział, że gdyby tu 
szło o pobór pogłównego, to pewnoby się do 
niego nie był udał, ale podatek klassyczny 
każden jest zmuszony opłacać, i poeta chcąc 
nie chcąc, zmuszony został rutynie klassycyz- 
mu uczynić zadość. 
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»Stojemy ciagle pod Delhi i nie ma przypusz- 
czenia żebyśmy je zdobyli przed przybyciem zna- 
cznych posiłków z Anglji, bo nasza siła nie wyno- 
si trzecią część tego co mają powstańcy, którzy 
przy tém przewyższają nas działami i amunicją. 

Nie jesteśmy w stanie prowadzić regularne oblę- 
żenie tego miasta i najbliższe nasze baterje są je- 
szcze o 1200 jardów oddalone. Oficerowie inży- 
njerji radzili przypuszczenie szturmu, i wszystko 
było przygotowane do tego, ale w ostatnićj chwi- 
li jenerał odstąpił od tego zamiaru, a od tego cza- 
su straciliśmy tylu ludzi, że teraz nie można juź 
ani myślóć o ataku. 

Nasza pozycja jest niepodobną do zdobycia, 
zprawćj strony opieramy się o rzekę, zlewćj do- 
brze jesteśmy bronieni. Nieprzyjaciel ciągle usiłu- 
je obejść to skrzydło i od czasu jak jesteśmy pod 
Delhi, stoczyliśmy ośmnaście bitew; niektóre z na- 
szych pułków postradały już trzecią część swoich 
ludzi w zabitych i rannych. i 

Dużo jest cholerycznych między nami. 

Cała ludność nam sprzyja i skoro tylko pobije- 
my i rozproszymy wojsko buntownicze, będziemy 
znowu panami Indji, ale pobić irozproszyć 170,000 
zbrojnych buntowników, to nie łatwe zadanie. 

My tu strzelamy z dział 18to-calowych i grana- 
tników Smio-calowych, buntownicy odpowiadają 
nam kulami 24 i 36cio-calowemi. 

Potrzeba żeby w Anglji postarano się przysłać 
nam konie, bo większa część naszych stadnin z0- 
stała rozbitą i rozkradziona. 

Jest nas tu 6500 ludzi rozmaitych stopni, ale 
nieregularne pułki są zdemoralizowane i co chwi- 
la gotowe obrócić się przeciw nam. 

W innym liście z dnia llgo lipca czytamy: 

Przez trzy dni mieliśmy ciągły deszcz, a jednak 
ciągle jesteśmy na siodle; jeśli się uspokoimy zje- 
dnćj strony, zaraz powstaje alarm z drugićj. Nie- 
znośne jest u nas tutejsze życie. Przez pięć dni 
mówiono o zamiarze szturmu, ale nie nie uczynio- 
no i obawiam się że długo jeszcze nie nie uczyni- 
my, bo teraz zmuszeni jesteśmy czekać na posiłki, 
chociaż zwłoka sama jest szkodliwą. 

Cholera pojawiła się i mojem zdaniem powinni- 
byśmy sprobować zdobyć szturmem miasto, pier- 
wćj nim połowa naszćj małćj armji dotkniętą zo- 
stanie tą słabością. Rząd powinienby przysłać 
nam z Anglji przynajmnićj 100,000 żołnierzy, a 
między niemi 20,000 jazdy. Przez trzy lub cztery 
lata nieroztropnóm byłoby zaufać wojska krajo- 
wemu, bo codzień mamy nowe dowody niekarno- 
ści i wzburzenia między szeregami które na pozór 
pozostały nam niby wiernemi. 

— Dochody z Indji w zeszłym roku wynosiły 
brutto 28,812,097 funt. str. Koszta poboru i pen- 
sje płacone wywłaszczonym monarchom, wynosi- 
ły 6,684,750 fst., zmniejszyły zatém dochód netto 
do 22,147,347 fst.,a wydatki doszły do 23,120,138 
fst., tak więc niedobór skarbu wynosi 972,79 1 fst. 

Według Times, powstanie w Indjach opiera się 
na 80,000 ludzi zbrojnych, z których tylko 15,000 
znajduje się w Delhi. Dziennik ten nie wątpi, że 
przed rokiem wojsko angielskie zwycięży po- 
wstańców. 

Największą trudnością jest przewóz wojska tak 
morzem jak i lądem, bo od miejsca wylądowania 
w Indjach, Żołnierze mają jeszcze 300 mil drogi do 
teatru wojny; a wozy jakie się tam znajdują, są 
jeszcze takie same jak za czasów Timur-Chana. 

Times sądzi że możnaby wysłać do Azji więk- 
szą część naszego wojska z kolonji. Morze Sród- 
ziemne dostarczyło już swego kontyngensu. Ka- 
nada, Przylądek Dobrćj Nadziei i inne nasze po- 
siadłości, dostarczą także wkrótce część swoich 
sił na usługi nasze w Indjach. 

Ale to wszystko wedlug Timesa nie stanowi je- 
szcze dostatecznych sił do odzyskania a szczegól- 
nie utrzymania trwale naszćj władzy. Potrzeba te- 
raz przez niejaki czas przynajmnićj utrzymywać 
80,000 żołnierzy, bo na długo jeszcze obawiać się 
należy że ponęta niekarności, rabunku i samowol- 
ności może kusić wojsko które w każdym razie 
zmuszeni będziemy uorganizować z krajowców. 

Prócz tego mówi Times nie chodzi tu o samo 
tylko zwyciężenie nieprzewidzianych trudności i 
odzyskanie poprzedniego naszego położenia. Po- 
trzeba nam jeszcze uorganizować cały mechanizm 
społeczeństwa indyjskiego na nowych zupełnie 
podstawach. Potrzeba przedsięwziąć "największe 
środki ostrożności w wyborze naszych przyjaciół 
i przeciw tym którzy nam ulegać mają. 

Times zatém chce aby Anglja zrzekła się zupeł- 
nie na przyszłość wszelkich pół-środków, i żeby 
okazała się surowszą względem wywłaszczonych 


ś — 4 
xiążąt i królików i innych wyższych osób indyj- 
skich, którym tak jak N 'aa-Sahibowi zostawiono 
obwarowane zamki i działa o dziesięć mil od je- 
dnćj z najgłówniejszych stacji w Indjach. Anglja 
nie będzie mogła wywiązać się z zadania jakie jéj 
przypadło, jak tylko uzbroiwszy się żelazną ręką, 
opierając się na strasznéj sile; musi ona spełnić 
swoje dzielo zniszczenia w nowym duchu reorga- 
nizacji z taką liczbą ludzi zjaką rozpoczęła i wtym 
celu będzie musiała posłać do Indji wszelkie po- 
siłki jakiemi będzie mogła rozporządzać w ciągu 
tćj zimy. (Ind Belge.) 

To UW óRuzCe ka A; 

Reszyd pasza pozbawiony został tytułu prezy- 
dującego w radzie tanzymatu, który otrzymał był 
przy wyjścia z gabinetu. Niewiadomo z jakiego 
to powodu nastąpiło. 

Rozchodzi się znowu pogłoska, że wielu urzę- 
dników zostanie odwołanemi lub wygnane:ni. U- 
trzymują, że Porta ottomańska zamierza w ogóle 
system swój polityczny bardzo stanowczo zmienić. 

(Neue Preussische Zeitung). 
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Florencja 29 Sierpnia. Papież okazał się nader 
uprzejmym względem wszystkich osób;które się do 
niego zbliżyły, nie wyłączając nawet tutejszego 
sprawującego interessa Sardynji, p. Buoncompa- 
gni, o którego zimnem przyjęciu w Bolonji tak wie- 
le mówiono. Rzecz ta jak nam wówczas doniesio - 
no tak; się miała, że kiedy p. Buoncompagni, o- 
świadczył Papieżowi przychylność króla Wikto- 
ra Emmanuela, Jego Swiątobliwość odpowiedział 
mu bardzo uprzejinie, tem ośmielony reprezentant 
sardyński, wynurzył także Jego Świątobliwości o 
szezerem przywiązaniu ministrów, ale w tem Pa- 
pież przerwał mu temi słowy: 

»Dopóki pan mówiłeś mi o swoim królu, mo- 
glem panu wierzyć, ale ministrowie postąpili so- 
bie zupełnie inaczćj i zapewnieniom pańskim wie- 
rzyć nie mogę.« 

P. Buoncompagni chciał jeszcze cóś mówić, ale 
Jego Swiątobliwość Pius LXty, pożegnał go ski- 
nieniem. 

Teraz przy przyjmowaniu ciała dyplomatyczne- 
go Jego Świątobliwość starał się to niemiłe poże- 
gnanie wynagrodzić i przy cereimonji całowania 
nogi podał panu Buoncompagni rękę do pocało- 
wania, ale reprezentant sardyński byłtak zmiesza- 
ny, że pomimo to i w nogę Jego Świątobliwość po- 
całował. 

Niektóre osoby nadają temu faktowi inne zna- 
czenie, bo pocałowanie ręki jest zwykłym u Jego 
Świątobliwości obrzędem dla nie katolików. 

(Neue Preussische Zeitung). 

Turyn 3 Września. Niektóre dzienniki ogłosiły, 
że tutejszy gabinet zobowiązał się względem rzą- 
du neapolitańskiego oddalić ze swego terrytorjum 
dwudziestu siedmiu wychodceów neapolitańskich. 
Wiadomość ta zupełnie jest bezzasadną i możemy 
jéj najkategorycznićj zaprzeczyć, Rząd sardyński 
nie zezwoli zapewnie żeby nadużywano gościnno- 
ści którą daje u siebie prawie bez ograniczenia, ale 
zarazem chce zachować zupełną swoją niezawi- 
słość i nie zobowiązywać się względem nikogo. 
Nie potrzebuje on żadnemu rządowi przyrzekać, 
że potrafi z pewnością wypełnić wszelkie swoje 
między-narodowe obowiazki, bo nigdy im jeszcze 
nie uchybił i nie uchybi w przyszłości. (/. B.) 


ANGLIA I CHINY. 

Dwór w Pekinie niedopełnił rozmaitych zobo- 
wiązań, jakie był przyjął względem zachodnich 
mocarstw. Według traktatów z Wielką Brytaają 
(Nankin 28i30 sierpnia 1842 i Tagerfort 10 
października 1843). oprócz czterech innych por- 
tów, port miasta okręgowego Kantonu, miał tak- 
że zostać otworzonym dla Anglików, do prowa- 
dzenia handlu i stałego zamieszkania; wyżsi urzę- 
dnicy angielscy, mieli, ile razy tego żądać będą, 
być przyjmowani przez mandarynów chińskich i 
traktowani w kaźdym względzie na równi, jako 
reprezentanci niezawisłego państwa. To wszyst- 
ko nie przyszło do skutku. Według traktatu ze 
Stanami Zjednoczonemi północnćj Ameryki (Wan- 
ghia 2 lipca 1844) chińczycy nie mieli zaprowa- 
dzać Żadnych nowych ce: wewnątrz kraju, a ist- 
niejących nie podwyższać, dalćj, wszelkie przed- 
stawienia i skargi Amerykan miały być przez naj- 
wyższe władze okręgowe przyjmowane 1 do Peki- 
nu po załatwienie odsyłane. I to także pozostało 
martwą literą. Francja, oprócz tych warunków, 
w traktacie podpisanym w Whampoa 2 paździer- 
nika 1841 roku, zadała także, żeby mieszkańcy 
środkowych prowincji nie doznawali żadnćj prze- 
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szkody w wykonywaniu obrządków wiary kato- 


„lickićj. »Gdyby Francuzi wbrew istniejącemu za- 
J yoy J 


kazowi, wcisnęli się do. środkowych prowineji 
kraju, władze chińskie będą miały prawo areszto- 
wać ich i odsyłać do najbliższego konsulatu, ale 


w żadnym razie aresztowany Francuz nie może być 


uderzony, zraniony, albo w: jakikolwiek sposób 
przez kogobądź pokrzywdzony, gdyby zaszło coś 
podobnego. stosunki przyjaźni między dwoma 
mocarstwami, zostałyby: według art. 13 zakłóco- 
ne. I tych zobowiązań rząd chiński nie dotrzy- 
mał. Gdyby już dawno użyto siły zbrojnćj dla 
przymuszenia go do wykonania tych wszystkich 
traktatami zawarowanych obowiązków, rząd chiń- 
ski niemiałby prawa użaląć się na to. Tymczasem 
w ciągu ostatnich lat, obie strony, to jestchińczy- 
cy i cudzoziemcy, częścią zmuszeni okolicznościa- 
mi, częścią wewnętrznemi zawichrzeniami, częścią 
przez chciwość kupiecką, gorliwość religijną lub 
wyrachowanie urzędowe; dopuścili się wzajemnych 
względem siebie niesłuszności i przekroczeń pra- 
wa narodowego. Od czasu komunikacji zaprowa- 
dzonych między zachodem i wschodem, niechęci 
wzajemne tak szybko wzmagały się, Że najmniej- 
sza okoliczność, nierozmyślne lub przypadkowe 
nieprzychylae postąpienie, zdolnem było wywołać 
nową angielsko-chińska wojnę. To teź nareszcie 
przyszło do ‘skutku. Ale skutki tego wielkiego 
wypadku, są tak nadzwyczajnćj natury, Że niepo- 
dobna żeby inne wielkie mocarstwa chciały po- 
zostać obojętnemi i spokcjnemi widzami, a gdyby 
nawet z zasady chciały to uczynić, w końcu siła 
wypadków sprowadzi ich niewątpliwie z tćj neu- 
tralnćj pozycji. 

W porcie Hong-Kong, równie jak we wszyst- 
kich posiadłościach angielskich, każdy statek cu- 
dzoziemski podobnie jak krajowy, po spełnieniu 
pewnych warunków, może otrzymać pozwolenie 
używania flagi angielskićj i w takim razie pod 
każdym względem uważany jest następnie jako 
statek angielski. Cnińscy armatorowie, osadnicy 
w Hong-Kong i inni, dla większego bezpieczeń- 
stwa, które flaga angielska nadaje, w ostatnich 
czasach korzystali z tego zwyczaju bardzo obficie. 
Potrzeba było objaśnić rząd prowincjalny wKuang- 
tong, względem tych przepisów i praw, zupelnie 
w środkowych częściach państwa nieznanych. To 
też wykonano. Angielskie prawa żeglugi zostały 
mandarynom przed rokiem już zakomunikowane 
w dokładnem chińskiem tłómaczeniu. Władze 
chińskie mogły łatwo uważać ten dla nich zupeł- 
nie niesłychany porządek, za nowe oszukaństwo 
znanćj im dowcipnćj i wynalazczćj zręczności i 
chciwości barbarzyńców, tem bardzićj, że statki o 
których mowa, żeglujące pod flagą angielska, na 
rzece Kanton czyli Perłowćj, prowadziły nieobli- 
czony handel przemycarski i tym sposobem po- 
zbawiały skarb znacznćj części należących mu 
stosownie do traktatów, opłat i dochodów. Na o- 
sadę takich chińskich statków, właściciele wyszu- 
kiwali zwykle najzuchwalszych awanturników, 
korsarzy i innych łotrów, których - pełno groma- 
dami snuje się na brzegach środkowego państwa. 
»Przedsiębraliśmy najściślejsze, badania, mówi 
odezwa mieszczaństwa Kantonu, rozlepiona po^ 
rogach i ułożona w języku chińskim, — i doszli- 
śmy, że /orchy (pewien rodzaj statków chińskich, 
na sposób portugalski budowanych) w ostat nich 
czasach dopuściły się wielu bardzo nadużyć. Prze- 
mycały one sól 1 sprzedawały ją w kraju. Prze- 
stępstwa ich nie dałyby się zliczyć. Lud i urzę- 
dnicy oburzeni są do najwyższego stopnia temi 
nadużyciami. Ostatni fakt tego rodzaju (ten wla- 
śnie który stał się powodem nowych nieprzyja- 
cielskich kroków między Anglją i Chinami) do- 
pełnił miary naszćj cierpliwości. Lorcha Arrow 
(Nr. 27) z rozbójnikiem Liang i sześciu łotrami na 
pokładzie, poważyła się przybyć do stolicy pro- 
wincji Kantonu, aby naigrawać się z naszych 
praw i postanowień. Anglicy! waszym obowiąz- 
kiem, stosownie do traktatów, było, takich zbro- 
dniarzy wydać naszym władzom, aby z niemi we- 
dług praw postąpiono. Tego nie uczyni- 
liście! Angielski kapitan tćj lorchy podszedł 
waszego konsula. Statek ten nie jest wcale angiel- 
ski. Należy on do chińczyka Su Asing, jego pa- 
piery są fałszem i oszukaństwem. Duńska firma 
John Bard i spółka wyrobiła dla niego potrzebne 
papiery przez podstęp i intrygę, a nadto papiery 
te są już dziś nieważne. Były one wydane na rok 
jeden w dniu 27 czerwca 1855 roku, a dopiero 
w dniu 8 października, lorcha ta z rozkazu wiel- 
kiego namiestnika, zabraną została, a osada jćj, 
złożona z dwunastu chińczyków, łotrów ostatnie- 


go rzędu, zaprowadzoną do więzienia. Mówicie 
o obrazie flagi angielskićj. To tylko na żart po- 
wiedzićć można. Możemy świadkami dowieść, że 
lorcha Arrow w chwili zatrzymania jéj nie miala 
wywieszonćj Żadnćj flagi. jak to zwykle bywa u 
statków stojących w porcie na kotwicy, a jćj an- 
gielski kapitan nie znajdował się na pokladzie. 
Któż więc mógł pomyślić, że chiński statek Arrow 
będący własnością chińczyka Su Asing, może być 
statkiem angielskim? « 

Friend of China w swoim czasie potwierdził ca- 
łe to oświadczenie władzy miejskićj Kantonu, we 
wszystkich szczegółach; szczególnie zaś zapewnił, 
że całemu miastu wiadomo, że lorcha Arrow w chwi- 
li aresztowania znajdujących się na jćj pokładzie 
chińczyków, nie miała wywieszonćj flagi angiel- 
skićj. Mamy przed sobą mnóstwo listów z Kan- 
tonu, do dzienników Overland Register i Preis 
Courant (wychodzących w Hong Kong) i rozmai- 
te dokumenta angielskie, tyczące się wypadków 
pierwszego miesiąca wojny angielsko-chińskićj i 
nigdzie nie znajdujemy odparcia twierdzeń wła- 
dzy chińskićj, zapewne dla tego, że im zaprze- 
czyć nie było podobieństwem. Angielskie źródła 
utrzymują tylko, że lorcha Arrow była regularnie 
zapisanym angielskim statkiem; że przez areszto- 
wanie i zaprowadzenie do więzienia jego osady, 
chińczycy dopuścili się zgwałcenia przepisów tra- 
ktatami zawarowanych, to jest że tylko konsul 
ma prawo rozstrzygać sprawy sądowe przeciw 
poddanym angielskim, — że zatem powinni byli 
udzielić wszelkie żądane zadość uczynienie. Kon- 
sul Parker żądał publicznego uroczystego odpro- 
wadzenia aresztowanych chińskich majtków, a 
nadto formalnego przyznania się do winy namie- 
stnika Yeh i uroczystego przyrzeczenia, że juź ni- 
gdy podobne pogwałcenie przepisów traktatu do- 
puszczone nię będzie. Zaraz tedy odesłano dzie- 
sięcięciu z pomiędzy aresztowanych chińczyków 
do mieszkania konsula, a nieco późnićj i dwóch 
braci Liang, w towarzystwie czlowieka, który 
miał zlożyć deklarację względem zbrodni tych o- 
statnich, jakie się ze śledztwa dokonanego przez 
sąd chiński, wykazały. Obok tego namiestnik 
przesłał następujące oświadczenie, które sadził że 
będzie przyjęte, jako dostateczne usprawiedliwie- 
nie postąpienia wladzy miejskićj Kantonu: Lor- 
cha Arrow nie jest statkiem cudzoziemskim, nale- 
ży bowiem do chińczyka Su Asing; flaga angiel- 
ska dla niój została kupioną od domu Bard; nie 
mogliśmy w żaden sposób wiedzićć, że w takich 
okolicznościach Arrow może być uważany za sta- 
tek angielski. Ludzie moi, mówi Yeh, nie znale- 
źli wywieszonćj żadnćj flagi, tak więc ani o zdję- 
ciu jój, ani tem bardzićj o ubliżeniu fladze angiel- 
skićj, nie może tu być mowy. 

Konsul angielski odesłanych w ten sposób maj- 
tków nie przyjął, domagał się dosłownego wy- 


pełnienia jego żądań i publicznego odprowadze- 


nia majtków przez władze miejscowe na poklad 
lorchy. Minęło kilka dni bez żadnćj odpowiedzi. 
W dniu 24 października z rozporządzenia pełno- 
mocenika angielskiego sir J. Bowring, wyznaczo- 
no rządowi prowincji Kantonu termin 24 godzin, 
do spełnienia ściśle ¿żądań angielskich, z zapo- 


wiedzeniem, że po upływie bezskutecznym tego 


terminu, użyje przemocy. Wezwanie to pozostało 
bez skutku. 

Wtedy admirał Seymour otrzymał polecenie u- 
życia siły na poparcie ultimatum angielskiego (22 
października 1856 roku). Kupcy cudzoziemscy i 
missjonarze w Kantonie postrzegli zaraz, że tu 
się zabiera na ważne zajścia i wnet całe swoje 
mienie i rodziny wynieśli w górę rzeki do Hong 
Kong. 

Inaczćj rzecz się miała z ludnością chińską, któ- 
ra nie miała wyobrażenia o prawie między-naro- 
dowem lub wynikającem z traktatów, ani o zacho- 
dnićj draźliwości za obrazę flagi. Mówili oni w swo- 
jéj zepsutej angielszczyznie: This belong Mandarin 
pigeon (business) very smalla pigeon; no fear not- 
hing. Admirał Seymour w dniu 23 października 
kazał bombardować cztery wazrownie 'przy rogat- 
ce wjazdowćj do portu Kantonu i wszystkie czte- 
ry zostaly zdobyte bez straty dla anglików. Zna- 
lezione w nich działa zostaly zagwoźdźone, maga- 
zyny i koszary podpalone. To samo zrobiono 
z twierdzami wewnętrznego wejścia do portu. 
Wojsko chińskie aż dotąd, zapewne z wyższego 
polecenia — tak nawet stanowczo oświadcza po- 
danie municy palności Kantonu do rządu w Hong 
Kong — nie stawiało żadnego oporu. Skoro tyl- 
ko anglicy zbliżyli się zbrojnie i nieprzyjaźnie do 
warowni, żołnierze i oficerowie chińscy cofali się. 


| 
| 
| 


Ale kiedy anglicy obsadzili ulice w poblizkości. 


faktorji, zaczęli niszczyć budynki i mosty, wte- 
dy władze chińskie nie były już w stanie wstrzy- 
mać oburzonych mieszkańców, którym wydzie- 
rano ich własności i majątki. Utworzył się pe- 
wien rodzaj landweru, który atoli wnet ogniem 
karabinowym angielskim został rozpędzony. Ci 
biedni ludzie nie mogli zrozumióć dzikiego po- 
stępowania angielskiego. Odezwa chińska rozle- 
piona w około faktorji, pokazuje, że nieszczęśli- 
wi mieszkańcy Kantonu całe to wystąpienie nie- 
przyjacielskie uważali za dawno zaprojektowaną 
rozbójniezą wyprawę, a późnićj jeszcze bardzićj 
utwierdzeni zostali w tem mniemaniu. „Anglicy, 
mówi między innemi ten manifest uczuć narodu, 
stracili niezmiernie wiele w ostatnicli czasach; 
wojna wschodnia kosztuje ich ogromnie wiele 
pieniędzy; teraz chcą oni polatać się u nas i przy- 
byli licznemi massami, aby nas chińczyków zra- 
bować.« 

Jest to powszechnym a niewłaściwym zwycza- 
jem cudzoziemców w Azji, a szczególnićj missjo- 
narzy i majtków, niezważać na miejscowe nazwy 
ulic, wysp i całych nawet krajów i nadawać im 
nowe a zwykle żartobliwe nazwiska. Tak też 
stało się z calą okolicą Kantonu i z wielu ulicami 
przedmieść. Cudzoziemcy mówią o wyspach: 
Głupstwo francuzkie, duńskie, ho'lenderskie, o któ- 
rych krajowi topografowie ani wiedzą, tak samo 
nie znają oni $wińskiėj uliczki, tudzież starćj i no- 
wćj ulicy chińskićj, Ta uliczka świńska, po za fa- 
ktorjami, przez chińczyków nazywana Tew/ankaż 
(uliczka bobowa) została jakby własność angiel- 
ska formalnie zajęta, wszystkich właścicieli do- 
mów, po największćj części drobnych kramarzy, 
wygnano i część budynków rozebrano. We have 
anneced llong Lane, mówi jedna korrespon- 
dencja z Kantonu, and tourned all the people out. 
Jednocześnie także zajęto wysepki niedaleko fa- 
ktorji. Na wyspie zwanćj przez anglików Głup- 
stwo hollenderskie, a przez chińczyków Haitszu, 
to jest świątynia morskićj perły, ustawiono bate- 
rje, któremi ostrzeliwano i podpalono pałac na- 
miestnika Y eh (28 października). Z tego podpalo- 
nego pałacu, pożar rozszerzył się w rozmaityc! 
kierunkach do znacznćj części miasta i okropnie 
dotknąl nieszczęśliwą ludność tamtejszą. Cale u- 
lice i przedmieścia znikły w płomieniach. Naza- 
jutrz (29 października) admirał Seymour z 400 
majtkami i żołnierzami morskiemi (to była cała je- 
go siła) przypuścił atak, za pomocą wyłomu, zro- 
bionego w murach miasta przez strzały działowe, 
a rozszerzonego przez saperów, wkroczył do we- 
wnętrznego miasta Kantonu, ztamtąd do gmachu 
rządowego, rezydencji namiestnika, nie bez silne- 
go oporu chińezyków. Wielu apglików padlo na 
placu, a wielu poniosło rany, w znacznćj części 
śmiertelne. Straty chińczyków w mieście, na któ- 
re rzucano bomby, granaty, kongrewskie race i 
inne środki zniszczenia, dawnego i nowego wyna- 
lazku, były nieobliczone. Palac został zupełnie 
zrabowany przez wojskowych, tak żołnierzy jak i 
oficerów, i przez cywilnych anglików, których 
wielkie mnóstwo pociągnęlo za admirałem. 

„Oficerowie, żołnierze, majtkowie, konsulowie, 
prywatni ludzie, jednem słowem wszyscy moi 
ziomkowie, pisze pewien anglik z Kantonu (30 
października) w dzienniku Hong-Kong Register, 
tak się wzięli do rzeczy, że nawet nieprzyjaciel 
nie mógłby im zaprzeczyć wielkićj zręczności 
w kradzieży i rabunku. Powiadają oni, że kraść 
w podobnych okolicznościach jest zaszczytnem 
zatrudnieniem. Niech i tak będzie! ale jakim spo- 
sobem przy takiem postępowaniu możnautrzymać 
karność, tego niepojmuję.« 

Nad wieczorem nasi bohaterowie cofnęli się ze 
środka miasta ku faktorjom i wyższym miejscom 
na stronie rzeki, a na pałacu namiestnika pozosta- 
wiono powiewającą chorągiew angielską. Już na 
kilka dni pierwćj mieszkańcy Kantonu zaczęli na 
wszystkie strony uciekać, a liczni sludzy chińscy 
u anglików w faktorjach, do ostatniego opuścili 
swoich panów. 

Nazajutrz (30 pażdziernika) namiestnik Yeh 
przesłał admirałowi piśmienną odezwę, z zapyta- 


niem, jakie są żądania anglików. Reprezentanci 


obcych mocarstw, odpowiedział Seymour, mają 
tu w Kantonie, tak jak w innych otwartych por- 
tach, mićć wolny przystęp do środka miasta; da- 
lćj, mićć prawo znoszenia się ustnie z najwyższe- 
mi władzami, jak to w traktatach jest zawarowa- 
ne i doznawać od nich obejścia odpowiedniego 
swojćj godności. Tylko tym sposobem można bę- 
dzie na przyszłość uniknąć podobnych smutnych 


wypadków. » Pamiętajcie, dodał admirał, że zycie 
i własność całćj ludności miasta zostają w ua- 
szych rękach. Skoro tego uznam potrzebę, mogę 
jedvo i drugie zniszczyć. Czy mam to uczynić lub 
nie, to od ciebie zależyć będzie.« (d. e. n.) 


PAMIĘTNIKI 


PANA ZAMERRTONA. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 235.) 

O posag umawiał się ojciec, dawano go w by- 
dle, koniach, ruchomościach, potem w pewnój 
summie pieniężaćj. Był to rodzaj zmówin, zarę- 
czyn, a przyrzeczenie córki, w skutek czego nastę- 
powała biesiada, nazywano przepiciem córki U- 
zgeru dukteri). 

To wszystko, co o niepowściągliwość namiętną 
mogio podać w podejrzenie kobietę, kaziło ją. 
Młoda więc narzeczona (Passawintine Marti) nie 
wychodziła z domu dobrowolnie, udawano por- 
wanie gwałtowne (zwyczaj narodów syberyjskich), 
uwiezienie (Parwesluwes), dopełniali dwaj krewni 
narzeczonego, młodego (Jaunikkis, Paswintinis). 
Późaićj przepraszano rodziców i płacono im po- 
sag umówiony. 

Narzeczona gdy się zbliżał dzień wesela, w to- 
warzystwie krewnych i zebranych kobiet, nuciła 
pieśni przedślubne (Mırt giesme, Murcziu giesme) 
zal za domem rodzicielskim, stanem dziewiczym i 
ciężkości przyszłego życia wyrażająca. Pieśni te 
pelne są prostoty i wdzięku; w nich pyta dziew- 
cze wszysikiego co ją otacza, prze'nawia i żegna: 
„Kto będzie ojeu, kto będzie matce ręce i nogi o- 
grzewal? kto będzie im pościel uścielał? Kogutku 
mój, krówko moja srokata, kto cię napoi? kto zie- 
lonego przyniesie sianka? Wreszcie do ogniska 
domowego zwracając się: kto cię teraz roznieci, 
kto c.ę rozdmucha? kto zagarnie na noc, abyś nie 
wygasło? Jedne z dziewcząt z orszaku młodćj pła- 
kały nad stanem jćj przyszłym, opisując jego cię- 
żary, drugie pocieszały biedną. 

Tu wóz po narzeczoną wysłany (Palazis) po- 
kryty cały oponą zwaną Palługax, zajeż lżał kiero - 
wany przez woźnicę Mzłweżis lub Merkwezis zwa- 
nego. Wykradając się nieznacznie siadała na wóz 
dziewczyna, a konie co sił stalo pędziły, jakby 
gnać ich miano. Na granicy osady narzeczonego, 
spotykał on ją sam, niosąc w ręku jelnem żagiew 
zapaloną (Z:óburris), w drugiej kubek piwa pe- 
łen. Trzymając je w rękach, trzykroć obchodził 
wóz do koła, a podając jéj napój, odzywał się: 

„Oto ogień święty! jakeś go strzegła u rodzi- 
ców, tak będziesz go strzedz u siebie.” 

Dawszy się jéj napić z kubka, zaikałzaraz szyb- 
ko uchodzące ku wsi. Marłweżis tymczasem poga- 
niał konie i ruszał tuż w ślad za nim, a gdy wpa- 
dał na dziedziniec, wszyscy wołali: 

— Martweżis parważu! (woźnica przybywaj)! 

Ten żywo się zrywał z siedzenia, wbiegał do iz- 
by, wskakiwał jednym susem na przygotowany 
stolek ręcznikiem pokryty i stał na nim na jednćj 
nodze, dopókąd całe wesele nie weszło, gdyż obo- 
wiązkiem jego było pokazać, że jest trzeżwym 
wtedy kiedy prawie wszyscy sobie podpili. Wra- 
zie zręcznego skoku i utrzymania równowagi od- 
bierał oklaski, a ręcznik którym stołek był przy- 
kryty w nagrodę stawał się jego własnością; wra- 
zie przeciwnym srogie nieraz cięgi oberwał i wy- 
rzucano go za drzwi. 

W prowadzano narzeczoną do izby, Martweżie 
złaził ze stołka i zabierał swój ręcznik, ją zaś na 
jego miejscu sadzano i rozpoczynano obrzęd ślu- 
bny. Umywano naprzód nogi młodćj i tą samą 
wodą pokrapiano gości; do dalszych obrzędów 
należalo namazywanie ust miodem, oprowadzenie 
od drzwi do drzwi, które na zawołanie druźby 
(Draugas) otwierały się wszystkie przed młodą. 
Osypywano ją wszelkiem zbożem, wołając: 

„Trzymaj się wiary naszych Bogów, a wszyst- 
ko iść wam będzie.” 

Następowaly uczta, zdjęcie zasłony młodćj 
(Warezcios Prykaktelis), obcinanie włosów i wło- 
żenie wianka obwinionego płótnem na głowę. któ- 
ry nosiła razem z nazwą marli (mloda) do urodze- 
nia pierwszego syna. Potem już ją zwano Mote, 
Moteriszke. Do loża mężowskiego gwałtem ją pę- 
dzono. 

Dziewice wieczór zwał się u Litwy Wergu Waka- 
ras; tegoż samego wieczora odbywało się kunigo- 
wanie, to jest pochód do dworu, starodawny o- 
byczaj, przypominający dziwaczne prawo dzie- 
dzica do pierwocin dziewicy poddaaki (17). Pieśń 


(17) Podług Teodora Narbutta. 


śpiewańa w pochodzie wspomina słońce i xiężye 
i zdaje się dalekićj sięgać starożytności. 

Przed samym ślubem następowaly postrzyżyny, 
oznaka niewoi, w którą przechodzila nowo-za- 
mężna.—zwano je Pakirptimas. 

W pośrodku izby stawiano dziżę, dnem do gó- 
ry obróconą, na nićj kladziono poduszkę i sadza- 
no młodą. Zapalano świecę woskową, otaczali do 
koła obeeni siedzącą: pieśń poczynano płaczliwą 
nad losem za maż idącćj. Zdjęto jéj wianek rucia- 
ny, rozezesąno kosę (pyne). Poczem przystępują 
rodzice zastrzygani, ojciec i matka z gości prze- 
dwiejszych wybrani. Przez nich odbywa się po- 
strzyganie, z przeciąganiem włosów przez pier- 
ścionek, ną czterech stronach głowy. 

Na kolanach stawiano kubek piwa i chleb, ob- 
chodzono mlodą do koła, zarzucano płótnem, 
wylewano nareszcie piwo na próg (o jest ofiaro- 
wano bogu progowemu, co jest właściwością czy - 
sto-litewską. 

Po postrzyżynach, dziwosłąb (Pirsz/es) podawał 
piwo młodym, młody siadał. za stolem, młodą o- 
prowadzano trzy razy kolo ognia; Martweżis ba- 
wił gości. wykrzywiając się, błaznując i podsta- 
wiał stołek, na którym, jak wyżćj opisano, sadzą- 
no młodą i umywano jéj nogi. 

Tą wodą z nóg obmytych skrapiano wszyst- 
kich, dom caly, łoże, bydło zabudowania. 

U Litwy potem zakrywano siedzącój oczy prze- 

paską przez «czoła przewiedzioną, namaszczano, 
ai wyżćj mówili, usta miodem; Swalgon, we 
seloy kapłan przemawiał. Oprowadzano młodą 
od drzwi d drzwi, które ona jak do otworzenia 
potrącała prawą nogą. Spiewano pieśni o pilnem 
strzeżeniu domu, u każdych drzwi swalgon z prze- 
mową sy pał ziarnem na młodą. Poczem rozwiązy- 
wano jéj oczy, podawano piwo nowożeńcom! go- 
ściom, resztę wylewano pod nogi, naczynie rozbi- 
te deptał pan młody nogą. Zamieniano nareszcie 
pierścienie, uezta i tańce kołowe trwały do późnćj 
nocy. Gdy czas wiedzenia do łoźniey (gułdituwrs) 
nadszędł, przecinano warkocze nowo zamężnćj 
(natuka) i wkładano wianek szeroką chustką bia- 
ła obwinięty, naksztalt zawojn zrobiony, zwany 
po staroprusku abglodje pirszłe; swacha zaśpie- 
wala piosnkę o noszeniu tego wianka do urodze- 
nia syna pierwszego. 

Karmiono potem nowożeńców, dla nadania im 
płodności otrzebkami różnych zwierząt, poczem 
stare kobiety naszeptawszy młodćj do ucha, wio- 
diy ją do łoża. Tu opa zdejmowała jeszcze buty 
lub łapcie mężowi, nakoniec potrącając ją pięścia- 
mi do łoża mężowskiego wpędzano. Nazajutrz 
spożywano resztki pozostałych otrzebków. Na 
śniadanie przynoszono pieczoną kuropatwę, któ- 
rą mąż rękami rozrywał i żonie do jedzenia poda- 
wał. 

Następowala ucztą i biesiada. 

„Wszystkie te obrzędy — mówi J. I. Kraszew- 
ski—mają łatwe do odgadnienia znaczenie, jedne 
dyktowała skromność, “drugie uświęcone wiekąmi, 
uczyły obowiązków przyszłych, lub wróżyły po- 
myślność, inne „Jeszcze były ofiarami Bogom,“ (18) 

Minęło lat ośmnaście od czasu kiedy “Antek po- 


t 


szedł do'wojską zą Stacha; z początku po kilka. 


(18) Niech mi wybaczy szanowny autor dzieła: Litwa, 
starożytne dzieje i t. du, żem opisu jego użył do. oddania 
obrzędu ślubnego u pogańskićj Litwy. 
nie by AAAA mógł znalezć. 


Nic wierniejszego * 


razy dochodziły o nim wiadomości, służył na Ka- 
ukazie, ciągle na linji bojowej, a „ponieważ w.osta- 
tnich latach już się do swoich nie zgłaszał, cała 
rodzina opłakiwała jego stratę. W chacie Dogie- 
la nie jedna zaszla zmiana, starsi synowie oddzie- 
lili się od ojca, poszli na swoje, Stach z żoną i 
z dziećmi, których mu Bóg dał kilkoro, pozostał 
przy ojeu. Najstarsza córka Marychny, ‘Zośka, 
podobna do matki i z krasy i z serca, najpiękniej- 
szą była dziewczyną w całćj wsi, gromada též 
chłopców do nićj się zalecała, ale rodzice przebie- 


rali, ona jeszcze nie wybrała. I we dworze nietak | 
jak było, starszy syn pana Suderwy ożenił sięi' 
gubernji, starsza córka poszła ' 
za mąż i o kilka mil ztąd mieszka, dwoje jeszeze'! 


przeniósł do innćj 


dzieci pozostało przy rodzicach. Pani Adamowa 
od jakiegoś czasu zapada na zdrowiu, 


ściele. Pan Suderwa podstarzał, osiwiał, zresztą 


zawsze ten sam, nie zmienił ani sposobu myślenia, 


ani trybu życia; jest to twardy i zimny kamień, 
rozbij go to się na kawalki rozpadoie, ale go ni- 


czem nie zmiękczysz. (d. r. n) 
cr wr www r 


DOWEĘZESIENWKŁA. 


W pierwszćj połowie miesiąca listopada b. r., wyj- 
dzie z prassy dziełko, 
napisem: „WWszystko dia Pana Jezusa“. 
Skreślone oryginalnie po aagielsku, dziwne miało po- 
wodzenie, bowiem pierwsza znaczna bardzo edycja 
w przeciągu jednego miesiąca cale wyczerpniętą zosta- 
ła. Kilka już wydań tak w angielskim jak i we francu- 
zkim języku od 1854 roku, szybko po sobie nastąpiły. 
Sądzimy więc iż przekładem tak dobrego dziełka na 
język polski, miłą krajowi naszemu zrobimy przysłe» 
gę iszczęśliwemi mienić się będziemy—gdy szczere na+ 
sze pragnienie pomyślnym uwieńczone zostanie sku- 
tkiem. Przedpłata za pomieniońe dziełko w 1żce z 196u 
ark. składające się, w ilości złp. 2, w redakcjach pism 
perjodycznych składaną być może. Nadmienią się 
przytem, że po ukończeniu druku cena exemplarzą do 
złp. 3 podwyższoną zostanie, (Ner 372.—1). 


——— e 


Gm U_J ZA E O] jra viódiwie Pernwień- 
skie, z domu pp. Ant. Gbbs et Sons w Londynie, jest do 
nabycia w domu handlowym Sam. Ant Fraenkel, bądź ze 
gotówkę bądź na raty, w sposób rozpłat za pośre dnictwem 
Banku Polskiego. Bliższe informacje powziąść możoa w kan- 
torze tegoż „domu handluwego Sam Ant, Freenkel, pod 
Nrem 602 przy ulicy Bielańskiej. (Ner 347 —4) 
a Ez Cz Z 

€ W dniu l5tym września r. b. będą sprzedane w do- 
beach Krasne, o 3 mile od miasta Pułtuska położonych 
przez publiczną licytację M onfe poprawne krwi 
wschodnićj i angielskićj w ilości od trzydziestu do 
czterdziestu; między niemi znajdować się będzie kilka- 
naście ogierów mających od jednego roku do lat sze- 
ściu i sześć klaczy stadnych odstanowionych z ogierem 
czystej krwi arabskim, sprowadzonym ze stada króle- 
wskiego w Stutfgordzie. W tychże dobrach nabyć mo- 
żna w każdćj chwili kyczków rassy. poprawnćj i 
Baranów czystćj krwi elektoralnych. 

(Ne 371. —8) 


Znany odflat kilkunastu 
E BF 4 m w 
na zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi, 
nabyć można każdego czasu w skłądzie rozmaitości M; Ko- 
nopaciiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 
Bluhma Nro 385, obok kościoła KK Karmelitów.——Cena na 
miejscu rub, sr jeden. Pogyłki zaś pocztą nię ułatwiają się, 
(Ner 376, — 1 ) 


HOTEL EUROPEJSKI 


dawnićj 


W WARSZAWIE 


PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od i Stycznia 1857 roku. 


m ny R a O GO 


iŁóżek Sto pięćdziesiąt. 
Omnibus do przywożenia gości z kolei 
żelaznej. 
Fiaretki do jazdy miejskićj. 
Fiąpielc w hotelu. 
Woda wiśłana na wszystkich piętrach. 
t wspólny (Table hôte) o godziniet3'/,. 


i 


Stó 


Jedzenia à /a carte o każdej godzinie dnia 


4% ina francuzkie i węgierskie w naj- 
lepszym gatunku. 
Usłuza na sposób zagraniczny. 
Ceny numerów stałe, od kop. sr. 60 (zlp. 4). 
do rsr. 4 (złp. 36 gr. 30). 
(Nr. 42. — 42.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Bietkowski Miko. sekre. 
guber z Kijowa nr 626, 
Chaniewski Alex. ob. ziKo- 
nopnicy nr 545, Domański 
Edmund ob. z Zalesia nr 
584, Iwaszkiewicz Norbert 
ob. z Cesarstwa nr 601, 
Kawecki Jerzy ob, z Kijo- 


ża nr 414. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
adzwyczajny -poseł'i 
pełnomocny minister'CE- 
SARSKO-Rossyjski przy 
dworze (austejackim baron 
Budberg do Wiednia, Kią- 
że Teodor Warszawski, 
hr. Paskewicz. Erywański, 


juź nie je- 
ździ do kirchy, ale często w tutejszym bywa ko-| 


dawno już zapowiedziane, pod: 


wa nr 626, Kruszewski 
Ant, ob. z Radzymina nr 
613, X. Tretowski Juljan 
pleban z Piszczac nr 414, 
Witkowski Edw. ob, z Ce- 
sarstwa nr 601, Borkowiez 
Edm. sekr. gub, z Pary- 
ża nr-625, Gliński Gracjan 
radca honorowy z4 Drezna 
nr 545, Ilustrowski Stani. 
adwokat z Drezna nr 556, 
Kojsiewiez Ludwik kandy. 
teolo, z Krakowa ur:625, 
Kubicki Felix radca honn. 
z Paryża nr 414, Krysiń- 
ską Urszula żana doktora 
z Szczawnicy nr 745, Ma- 
ciewicz Gustaw ob. z Pa- 
ryża nr 625, Miller Zofja 
żona pułkownika z Pary- 


jenerał-adjutant J. 0, MO- 
SCI do Nowćj Alexandeji, 
Jabłkowski Teofil ob. do 
Ralewa, Jarczyński,Jakób 
ob. do Chełma, Kuszkow- 
ski Mikołaj urzęd. do Pe- 
tersburga, Mysyrowicz Jó- 
zef ob. do kosia, Fiwnickt 
Eljasz ob. do gu. Wołyń- 
skićj, Wołowicz Mar. ab. 
do Brześcia Lit., Zamoyski 
Stan. hr. do Podzameza, 
Krasiński Ludwik hr. do 
Lwowa, Kruszewski Kalixt 
xaądz missjonarg4 do Kra- 
kową, Morsztyn Lud. ob. 
do Krakowa, Neufeld Le- 
on komis. kup. i Rozen 
Leop. bankier do Berli- 
na. 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zna osób 753, wyjechało 433 


KURS GADŁEWBW WARSA AWIMINJ. 
dnia 10 Września 1857 roku. 


p Z 
płacone 


Rs. | kop 


zadano 


Monety. Rs. | kop. 


Pół-imper jr rossyjskię, ; 
Dukaty hollenderskie nowe-ważnę . 


Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (aprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4/25, 
Listy zastawne ibiułę II okresu (oprócz 
kupon) (HY4) za 100 złp. 
Listy; zastawne białe Ill okresu (oprócz 
kuponu) (49,) . za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. «oprócz 
kupony) (HY) - y 

Cart: banku naobł. cz. it. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zt. bez proe, 
procentowe (5'q' 
Dowody (Rom. Centr. Likwid. za 100 A 
Nowa rossyjska pozyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) 


m Ë 


z roku 1855 ! 

Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 

skiego dróg Zelaznych, praemium. 

Obligi W spółki Zegługi Parowej w Rrdle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 7150 


W ex1 e. | | 

Bertin 100 Fal. 2 M.| g6 | an | —] 
400 Tal. jk. t.| — | — | — | — 

Gdańsk 100 Tal. |2M.| — | — | — | m. 
U) 100 Tal. fke t pne gey a 
Halibarg . BIE: 300 BMk. 12 M.| 145 95 | — | e 
Londyn ś IF SŁ |BM.)| 6 | 48 | 6 | 42 
Moskiwia SDA G 10083, jk. «| — | — | 99 | 60 
Petersburg . . 100 Re: "l M] == | md. H.90 | 66 
100 Rs. Tk. t.j — | — | — | — 
Pary . 300. Fran. |2 M.| 76 | 80 | 76. | 65 
300 Franf 134] — | — | — | — 
Wiedeń 150 ZŁ R.|2 M.| 93 | 60 | 98 | 45 
Wydęfaw ea Ae AOO Eal, |? M E | rm | a a a AOO Eal |2, M] = d e = UB 


Wartość kuponu bieżącego od: obl, skar. Rs, | kop, 77 TTW artęść kupony bieżącego ad obi. skar. Rs, 1 kop Jad 
od listów zastawnych kop. 13 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 2 kop 6g 


. TEATR WIELKI. Dziś widowisko bezpłatne: 
Talizman.—Kantata.—Jutro: Faust. 


jj Sprostowanie. — W onegdajszym numerze Kroniki 


w „„Pamiętnikach pana Kamertona* na kolumnie 6ćj 
w. szpalcie 1ćj pomiędzy wierszami 69 a 70 od góry, 
czytać następujący opuszczony ustęp: 

odezwał się ze swćj strony za proszącemi. Na j je- 
go rozkaz przyniesiono skazki, niestety pokazało 
się z nich, że Antek dopiero lat siedmnaście skoń 
czył, brakowalo mu blisko roku do lat wymaga- 
nych prawem. Generał mimo nalegań syna, mil- 
czącćj prośby ojca, mimo usilnego wstawienia się 
marszałka, zaczął się wahać, już. nawet odmowną 
miał dać odpowiedź, kiedy spojrzawszy na siwą 
głowę starca nachyloną ku ziemi, `na tę żonę wy- 


ciągającą ręce do Nieba, na tę piękną twarz mło- . 
dzieńca ożywioną uczuciem szlachetnej ofiary, dlu-- 


¿éj wytrzymać nie mógł. 

— Zgadzam się —zawołał — starszy brat wol- 
ny, młodszy niech idzie za niego. 

Stach wyskoczył z szeregów, rzucił się brątu 
na szyję i cała rodzina otoczywszy generała, ca- 
lując ręce i nogi swego dobroczyńcy, oblewała je 


lzami. 


W dprkopti J: Ungra: — Wolno drukować. — Warszawa dnia: RO; Sierpsia (41 Waześnia 1857 r, — Starszy, cenzor, K. Bobueszczańziu. 


